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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn 3 1 .  Grudnia .  — Naj. F an  raczy ł m ianować dotychczaso­

w ego nadkaznodzieję w o jskow ego  piątego k o rp u su  a rm ii ,  C ran z ,  radzcą 
konsystorsk im  i członkiem k onsys to rza  i p row incyalnego  kollegium szkol­
nego w P o zn an iu ,  a dy rek to ro w i ekonomicznemu w dobrach księcia S u łk o ­
wskiego, R o the  w R y d zy n ie  nadać ty tu ł  radzcy e lonom icznego.

B e r l i n .  — Zdaje się potw ierdzać  pogłoska, że w yżsi oficerowie o t rzy ­
mali roskaz do zw racania  uw agi na podw ładn ych  w o jsko w y ch ,  aby  nie czy ­
ty w a li  książek kom unistycznych . — P o dobno  w  miejsce niemieckiej gazety, 
k tó r ą  tu  n azy w ają  ta jnych  radzców  g aze tą ,  ma w ychodzić  pod  redakcyą 
Dr. H e rm e s a , byłego redaktora  gazety  pow szechnej p ru s k ie j , n ow a gazeta 
obyw ate lska  (B ii rg e rz e i tu n g ) .  Dział po li tyczny  będzie ograniczony, na to­
miast g łó w n ą  część je j  s tanowić mają ro z p ra w y  o s tosunkach obywatelskich. 
W ą t p i ć  przecie ,  aby  i ten p ro jek t  się udał.  — Dnia 24 -  S tyczn ia  1 8 4 7 -  
rozpocznie się tu  proces przeciw  referendariuszowi kam m ergerichtu  Stieber. 
O skarżonym  on zos ta ł ,  iż podczas ś ledztw a rozkazał bić obw in ionych  o 
k r a d z i e ż  s z l ą s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  aby  ich rausić do zeznań. P o w ia ­
d a ją ,  że nie żądał rzeczony  referendariusz  zawieszenia publicznego postę­
pow an ia  w  tej sp ra w ie ,  spodziewać się przeto  n a leż y ,  że natłok  publiczno­
ści będzie podczas tego processu. — W  krotce zapew ne zostanie ogłoszony  
ed yk t  tolerancyi czyli sekt re l ig i jnych ,  k tó ry  ma u s tanow ić  blizsze stosunki 
niemieckich kato l ików  i gmin w olnych . — Poniew aż  kaznodzieja D e t r o i t  
w  K rólew cu  został zaw ieszonym  w u rzęd ow an iu  i o ska rżo n y m , iż niechciał 
uzać ksiąg sy m b o lic zn y ch ,  j ak o  o b o w ię z u ją c y c h , przeto  t ru dn o  spodziewać 
się większej wolności nauczania w  zaw odz ie  k o śc ie ln y m , o w szem , kto się 
odróżniać będzie od zasad w yznania  augsburgsk iego  Z  roku 1 5 3 0 ,  ten nie 
będzie u w ażanym  za należącego do kościoła panującego ew an ie l ick o -ch rze ­
ścijańskiego.

B e r l i n ,  dnia 3 0 .  Grudnia. — W y sz ło  teraz obostrzen ie ,  aby  osoby 
nie mające p ra w a  do p rzys łuch iw an ia  się sp raw om  krym inalnym  nie w aż y ły  
się przychodzić  na posiedzenia. Obostrzenie to miało z tąd  wziąść początek, 
że niektóre  dzienniki m ów iąc  o posiedzeniach, nap om y ka ły  w yraźn ie
0 przychodzeniu  osób p ry w a tn y c h ,  pod  żadnym  względem do tego n ieupra­
w nionych .  Zdaje s ię ,  że sąd bardzo dobrze m ia rk ow ał,  iż tam znajdu ją  
się tacy, k tó rzy b y  b yć  nie p o w in n i , ale pa trza ł  w y raźn ie  p rzez sp a ry
1 b y łob y  się tak dzia ło , g d y b y  nie zw racano  z u m y s łu  uw agi na to. O czy­
wiście w ładza sądow a z urzędu  obow iązana  do najściślejszego w y ko n y w an ia  
l i te ry  p r a w a ,  napom niona w  obliczu całej publiczności ,  musiała w ystąp ić  
w  celu ściślejszego przestrzegania prawa.

K orresp on den t  berliński gazety w rocław skiej donosi co nas tępu je :  za­
w iązało  się tu  stow arzyszen ie  mające na celu zgerm anizow anie  księstw a P o ­
znańskiego. S tow arzyszen ie  to ma zamiar w szystk ie  dobra szlachty polskiej 
puszczone na publiczną sp rzedaż ,  zakupyw ać  i Niemcami osadzać. T rzeba  
p rz y z n a ć ,  iż to  plan poniekąd aw an tu rn iczy ,  a jego s trona  prak tyczna  
opiera  się na t e m , że s tow arzyszen ie  żąda od rządu  miliona ta larów  pożyczki.

G a z e t a  d l a  P r u s s  donosi z Królewca pod dniem 2 3 .  Grudnia.  P rzed  
kilku dniami rada tutajszego bractwa kupieckiego miała w y p ra w ić  m em oryał 
do B erlina , w  k tó ry m  są przedstaw ione wszelkie szkody  jak ieby  w y n ik n ę ły  
dla P ru s  zachodnich i wschodnich ze zupełnego wcielenia kró lestw a polskiego 
do cesarstwa rossyjskiego. U czy n ion o  także w niosek o w yjednanie  na 
drodze dyplom atycznej d aw n ych  zw iązk ów  hand low ych  pom iędzy  Prusami 
1 Polską.

^  T y lź y  p 0(j d n ;em G rudnia  p rzypadek  cesarza Mikołaja na Niemnie 
je s t  w  następuj ą Cy  sposób op isany :  Niemen pod K ow nem  s taną ł b y ł  od 
m rozu  p rzy  obudw u brzegach; środek atoli p ły n ą ł  jeszcze n iezamarzły  
i krami ok ry ty ,  podró żn ych  p rzew ożono  w  ś rodku  łodziami i pramera. 
Cesarz s tanąw szy  w  K ow nie  chciał się p rzep raw ić ;  poniew aż w ładze zarę­

czały za bezp ieczeństw o , p rzeto  zam yśla ł p a rą  końmi dojechać po  lodzi* 
do prom u. O dprzęźono jednakże u  rzeki konie i ludzie ciągnęli p o ja z d ;  
dla wszelkiej ostrożności ,  po łożono  desk i ,  ale w  ten sp o s ó b ,  że ko ła  s z ły  
p o d lu ż ,  a nie poprzek  n ich ,  jakoż  deski się ro zsu nę ły  i koła  p rze łam ały  
lód. Ze jednakże  rzeka była zupełnie  m ia łka ,  prze to  po jazd  w p ad ł  ledw ie  
za osi. C z y  to cesarz uw aża ł  za złą w ró ż b ę ,  czy też chciał zapobieźyć  
fa łszyw ym  wieściom o p rz y p a d k u ,  k tó reb y  się m ogły  rozejść po P e te r s ­
b u rg u ,  dosyć że od K o w na  nawrócił .  W ie lu  s z y p ró w  ty lżyck ich ,  k tó r z y  
znajdowali się w  p o b l iż u , pomagali do w y d o b y w a n ia  pojazdu. P o chw alo no  
im to i zapisano ich nazwiska. O ty m  w y p a d k u  k rą ż y  m nó s tw o  pow ieści 
tru dn ych  do uw ierzenia : ty le  ty lko  można pow iedzieć , że p rzed  cesarzem 
przejechało nie mało po jazdów . W e d łu g  o trzy m an ych  doniesień p rzez  
u rząd  p o cz to w y  do zarw an ia  się lo d u ,  miał być  p ow odem  biegnący  t łu m  
l udu ,  k tó ry  się p r z y p a t ry w a ł  cesa rzo w i ,  co jednakże  nie zdaje się mieć 
zasady dla tego ,  iż ty lko  pojazd się zarwał.

W I A D O M O Ś C I  Z A C R A H t C Z F i E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 2 5 -  Grudnia.  — P o w ia d a ją ,  że G uizo t s tara  się wszel- 
kiemi śro dk am i,  aby  w  m ow ie  do t ro n u  b y ło  o św iad czon em , iż chw ilo w e  
n ieporozumienia  pom iędzy Anglią, a F ran cy ą ,  ku  zadow olen iu  zobopolnerau  
zała tw ione zostały .

Consti tutionnel u trzym uje ,  że P ri tch a rd  żąda w ynagrodzen ia  5 0 0 0  fun t .  
szt. za zniszczoną sw o ją  aptekę, g d y  tymczasem ze s t ro n y  fraucuskiej osza­
cow ano stratę  jego na 2 0 0 0  fr.

Ze spraw ozdania  ministra sp ra w  w ew n ę t rzn y ch  okazuje  s ię ,  iż z p o ­
w o d a  d r o ż y z n y  o tw o r zo n o  kredyt  zakładom d o b ro czy n n y m  w  ilości
5 , 2 0 0 , 0 0 0  fr. zapomocą k tó ry ch  w sparc ia  i m y to  płccone będ ą  robotn ikom .

A kademia napisów  i umiejętności w y b ra ła  w  miejsce zmarłego Idelera, 
P anofkę  w  Berlinie na zew nętrznego  korrespondenta .

Z p o w o d u  zabrania N a t i o n a l a  na poczcie, tak pisze C o m m e r c e :  
n um er  z 1 8. b. ra tego pisma został zab rany  na poczcie ,  a  ja k  z w ycza j­
n ie ,  nic  uw iadom ił p ro k u ra to r  g łów nego  redak to ra  tego pisma o p rz y c z y ­
nie tego środka i o w ykroczen iu  k tórego się dopuścił. W  czasie ,  w  k tó ­
ry m  poli tyczne namiętności u pow szechn iły  te zamachy na p rsa sę ,  po  wiele 
razy  p ro tes tow ano  przeciw podobnem u p o s tę p o w a n iu , a pisma niepodległe 
donios ły  k ra jow i o tych  nadużyc iach ,  k tó rych  się m in is ters tw a publiczne 
dopuszczały. Z apraw dę ,  lada h u m o r  ministra je s t  dostatecznym , do zabra­
nia p ism a , k tó re  dostarcza wiadomości sw y m  prenu m era to ro m  na p ro w in -  
cyi,  acz później w ładze nie są  wstanie uzasadnić sw ojego zamachu na prassę . 
S k o ro  a r ty k u ł  p ew ny m  osobom się nie p o d o b a ,  na tychm ias t ch w y ta ją  sig 
podobnego ś ro d k a ,  a później ograniczają  sig na p ro s ty m  i n iepoźy tecznym  
pow roc ie  nu m eró w  zabranych. Czyn ten, k tó r y  do tk ną ł  Nationala, w k łada  
na nas obow iązek  pom ów ienia  o tej rzeczy  i p rzyp om in am y  w ładzy ,  że 
m yśl obyw ate la  rów nie  je s t  n ietykalną, je s t  osobista wolność, w  obu  razach 
ma obyw ate l  za sobą p raw a . P ra w o  żąda, ażeby  każdy  a resz to w an y  oby­
watel w  kró tk im  przeciągu czasu s taw io ny  został p rzed  sędziego in s trukcy j-  
n e g o , k tó ry  pow in ien  go uwiadomić o p rzy czyn ie  aresztowania  i p rz e s łu ­
chać go natychmiast. Acz nie zawsze t r zy m ają  się tego przepisu, p r a w o  
atoli zawsze t r w a  w  swej mocy i nie  dostaje mu jen o  sankcyi ka ry ,  co j a k  
się spodziewać należy, p rzy ję tem  zostanie na w zó r  Anglii- W  p e w n y m  
przeciągu czasu pow in ien  także g łó w n y  red ak to r  być zaw iadom ionym  o p o ­
w odach  zabrania jego  pisma. P od  rządem konsty tucy jnym  n a z y w a  się to  
o g ran iczan iem , ścieśnianem zabezpieczonego p raw a  k o n s ty tu c y ą  diskussyi,  
skoro  władza p rze ry w a  bieg pisma, a po  up ływ ie  miesiąca nareszcie ośw iad­
cza, że się pomyliła p r z y  zabieraniu num erów  jak iego  pisma.

Dnia 19- G rudnia  o d b y ły  się święcenia w  kaplicy  Stego Sułpiciusza.

Itfsi; Jaęjfeń;
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W y ś w ię c o n y c h  zostało p rzez  a rcybiskupa  2 6  na księży, 5 3  na d iakonów  
i 3 9  na su b d iak o n ó w ; 5 6  o trzym ało  niższe święcenia, a l 3 t o n z u r y .

P a r y ż ,  dn. 2 6 -  Grudnia.  — Chodzi tu  teraz o zamianowanie admirała 
w  miejsce zmarłego Duperre. J a c ó b ,  B aud in ,  królewicz Joinv il le  i wice­
adm ira ł  Mackau żąda ją  dla siebie tej posady. Chcąc zostać adm ira łem , p o ­
trzeba  dow odzić  flotą i s toczyć b i tw ę  morską.

Dziennik sporów  p o w tó rn ie  się oświadcza przeciw  przym ierzu  Rossy i 
z F ran cy ą ,  jak  to sobie życzy  dziennik Presse, i radzi p rzy jaźń  z Anglią.

B aron  Jam es R othschi ld  w rócił  z L o n d y n u , to w arz y sz y ł  mu S ir  A n ­
to n y  R o thsch i ld ,  k tó rem u  k ró lo w a  Victoria w  tych  dniach nadała  ty tu ł  ba- 

ronneta .
Abbe V e y s s e u r e , redaktor dziennika Ami de la re l ig io n ,  został  przez  

papieża P iu sa  IX. tajnym  podkom orzym  mianowany.
S ta n  g ie łdy  naszej znacznie się polepszył. Zaufanie do akcyi kolej że­

l a z n y c h  p rzyw róco no .  Zaledwie rozm awiano o p rzykrem  położeniu  banku  
francu sk ieg o ,  i powszechnie sąd z o n o ,  źe nie zostanie p rz y m u szo n y m  do 
chw ycen ia  się ś rodków  w y ją tk o w y c h .  G o tow izna  w  nim coraz się zw ię ­
ksza ,  mimo niezm iernych w yda tkó w , k tóre  bank  poczynił .

N o w y  poseł francuski p r z y  zw iązku  szwajcarskim , hrabia Bois le Comte, 
do ręczy ł  dnia 18- b. m. p rezesowi zw iązku  Dr. Z eh nd er  pismo sw e w ie rzy ­
telne i doniósł pod dn. 1 9 .  b. m. o swćm p rzy b y c iu  do S zw ajca ry i  w szy s t­
kim rządom  kantonów , ja k  nas tępu je :  M oi panow ie!  K ró l ,  mój p a n d o  
s to jn y ,  zamianował mnie posłem p rz y  zw iązk u  szwajcarskim. M am  zasz­
czy t donieść, iż pod  dn. 16- t. m. podałem J .  W .  burm is t rzow i i radzie k an ­
to n u  Ztirich, jako  g łów nej w ładzy ,  pismo królewskie, k tó re  mnie zaw ierzy-  
telnia p rz y  zw iązku  szw ajcarskim  i p rzy  każdym kantonie  w szczególności. 
Będąc organem uczuć króla  względem S z w a jc a ry i ,  uw ażam  się za szczęśli­
w e g o ,  moi P a n o w ie ,  ośw iadczyć w a m ,  ze starać się będę ile możności do 
u trzy m an ia  przyjacielsk ich  i zgodnych s tosunków  z każdym  rządem kanto- 
n a ln y m ;  możecie liczyć na moje życzen ie ,  p rzy łożen ia  się w edług  sił do 
pom yślności sp raw  w  ogólności i w  szczególności Szw'ajcaryi się d o ty czą ­
cych. P r z y  tej sposobności oświadczam z przy jem nośc ią  mój głęboki sza- 
szacunek k u  w am  , moi panow ie. H rabia  Bois le Comte.

D onoszą  z L u g d u n u  pod dniem 23- Grudnia ,  że większa część czeladzi 
farbierskiej, k tó rz y  od ro b ó t  w  fabrykach jed w ab iu  odstąpili,  w celu o t rzy ­
m ania w yższego  m y ta ,  powrócil i  do sw ych  w arsz ta tów  b e zw aru n k o w o ;  
sp o dz iew a ją  się, że i reszta pójdzie za ich przykładem .

Z P o r t  au Prince pod dniem 1 0 .  L istopada donoszą  o odjeździe w  końcu  
Paźdz ie rn ika  eskadrilli f r an cu zk ie j , dotkniętej mocno d isen teryą . W  Haiti 
w szys tk o  spokojne ale inaczej rzecz się ma z rp l tą  dom inikańską , k tó r ą  gnę­
b ią  kłótnie rozdzierające najm niejsze stanowiska. Rozm aite  środki w ażn ie j­
sze d o w o d z ą ,  iż rząd  myśli szczerze o zaradzeniu  trudnościom łinansow ym  
Haiti. Dziś liczą tam 1 5 0  genera łów  a liczba innych  oficerów je s t  rów nie 
znaczna ,  dla tego m ianowani od ro k u  1 8 4 4 .  muszą spraw dzać  sw e miano­
w ania . Zmniejszając do p o ło w y  p e n s y e ,  pow iększono p raw o  od p a ten ­
tó w  i dano ty lko dw a miesiące czasu do podania i w y l ikw id ow an ia  w sze l­
k iego d ługu  H a j ty jczy k ó w  na skarb  oprócz  s tanu  w ojskow ego .  K ra j n isz ­
czy ła  także kontrabanda i dla tego p ostanow iono  nader  su ro w e  k a ry  na 
kon trabandzis tów . Deficyt w y ra c h o w a n y  w  ostatnim budżecie w ynosi 
1 , 4 0 6 , 0 3 4  g u r d ; dla pokrycia  go rząd  postanow ił  ko rzys tać  z bogatych 
lasów  rz ą d o w y c h  d rzew a machoniowego i innych  d rzew  kosz tow nych ,  
k tó ry c h  dochody  p o d w o iły  b y  się jeszcze , g d y b y  exploatacya  tych lasów 
b y ła  p ow ie rzo n ą  jak iem u to w a rz y s tw u  europejskiemu. L asy  te jednak  są 
je d y n ą  ręko jm ią  d ługu  francuzkiego. R ząd  francuzki do tego czasu od Ut 
czterech nie odebra ł  żadnego p rocen tu  a jeżeli tak dalej pó jdz ie ,  w ie rzy ­
telność ta zupełnie s traconą  zostanie. F rancuzki konsul jenera lny  milczy 
i źadnyeh uk ładó w  tu ta j  nie p row adzą .

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 2 4 .  G rudnia .  — Z am iary  rząd u  względem Ir landyi zga­
n ione  zosta ły  przez repeal dubliński. Na zgrom adzeniu dnia 2 1 .  b. m. od­
bytem  o św iadczy ł Jo h n  O’Connell względem zaliczeń pieniężnych przez A n ­
g l i ą ,  iż jeżeli te m ają  być  zw rócone  Anglii naw et przez przedaż własności 
dziedziców irlandskieh, natenczas w szy sc y  Ir landczycy bez różn icy  pow inni 
$ię po łączyć z to w arzy s tw e m  r e p c a lu , k tóre  się opiera wszelkiemu p o w ro ­
to w i  tych  zaliczonych p ieniędzy przez A n g lią ,  ponieważ w szystk ie  te pie­
n iąd ze ,  należy uw ażać j ak o  dług, k tó ry  była  w inna  Anglia Ir landyi. Z g to -  
jnadzenie zgodziło się na to oświadczenie. Daniel O’Connell następnie roz- 
w o d z i ł s ię ,  nad stanem okropnym  k ra ju ,  k tó r y  po trzeb u je  3 0  mil. funt. szt. 
na  w y ż y w ie n ie ,  k tó re  p o w inn y  być  zw rócone  li ty lko  z dochodow  kiaju . 
Z  tego p o w o d u  udał się do to w arzy s tw a  rolniczego, aby  uczyniło  p rzedsta­
wienie do r z ą d u ,  aby  zanadto podatkami nie obciążał r o l n ik ó w ; ale z tern 
to w arzy s tw em  nie m ożna nic rospocząć. Spodziew a się atoli, że ro ln icy , 
k tó rz y  niedługo się w  Dublinie zgromadzą, nie u lękną  się cienia i zap ro je ­
k tu j ą  stosowne w niosk i .  Z  m łodą Ir landyą  n iepodobna się zgodzić, chociaż 
n ie  ż a łu je ,  i e starano się o zgodę. Bez 0 ’Briena godzić się z m łodą  l r lan -  
d y ą ,  je s t  to samo, co chcieć odegrać Hamleta bez Hamleta. P an  O’Neill 
jednak  ośw iadczył nadzieję, że z innej s t ro n y  zapro jek tow aną  zostanie zgoda. 
Mimo to O’Connell oświadczył, że nie masz żadnej zgody z młodą Ir landyą, 
a w szystk ie  wnioski zostaną bezskuteczne.

L o n d y n ,  d. 2 6 .  Grudnia.  — K ró low a Vicktoria  przepędziła  św ię ta  B o­
żego narodzenia  w  kole rodzinnem we W in d so r .  Księżna K en t  w raz  z o r ­
szakiem by ła  na obiedzie u k ró lo w e j ,  na k tó ry m  zastawiono pieczeń z po -  
lęgwicy, w ażącą  2 6 0  fun tów , z w o łu  za k tórego na w y s taw ie  p rzyznano  
nagrodę księciu A lbrechtowi. P o  obiedzie to w a rzy s tw o  przechadzało  się po 
sali w ie lk ie j ,  na k tórej b y ły  porozs taw iane drzewa g w ia z d k o w e ,  obciążone 
najrozmaitszemi cukram i i konfektami. Podczas św ią t  o tw orzonno  bezpła­
tn ie w szystk ie  muzea i galerye dla publiczności.

M o r n i n g  H e r a l d  ośw iadcza , że nie małe sprawia  u trudzen ia  tu  oko­
liczność, że rząd  teraźniejszy  nie ma organu  autentycznych, z b a rw ą  r z ą d o w ą  
tak co do sp raw  w ew n ę t rzn y c h  ja k  zew nętrznych .  Tymczasem gabinety  p a ­
ry s k i ,  i inne mają dzienniki z b a rw ą  u r z ę d o w ą ,  aczkolwiek zaprzeczyć nie 
m o ż n a , źe n iek tórzy  członkow ie gabinetu  angielskiego m ają  sw oje  organa. 
T a k  lord Palm erston ma do sw y ch  usług  dziennik C h r o n i c i e ,  hrabia 
Grcj gazeta T i m e s ;  podobnie prezes u rzęd u  h and low ego ,  sekretarz  sp raw  
w ew n ę t rz n y c h ,  podsekretarz  Ir landyi mają  sw o je  ulubione gazety. A l e t f i  
raźn ie jszy  gabinet nie ma dla siebie ogólnego organu  w  prassie  i z tąd  p o ­
cho dz i ,  źe zagranica rów nie  jak  kra j  nie zna zasad teraźniejszego rządu .  
W ie lu  k o n se rw a tys tó w  w  Anglii i radyka l is tów  w  Ir landyi u t r z y m u j e , że 
rząd  obecny nie ma żadnych zasad , inni zaś ,  co p rz y p isu ją  gabinetowi ja ­
kiekolwiek zasady, po w ia d a ją ,  źe członkowie gabinetu w  każdym  przed­
miocie podzielają rozmaite zadania ,  k tóre  w ybitn ie  się pokazu ją  w rozm a­
itych p ism ach , k tóre  uzna ją  za sw oje  organa. D osyć jes t  p rzyw icśdź  za 
przyk ład  sprzeczność , jaka  w y b ija  pom iędzy  zdaniami gazety  T i m e s  
i C h r o n i c i e  co do p lanów  R ossy i względem Polski.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dnia 2 2 .  Grudnia. — Czterej w o jsk ow i z k o rp u s u  bom bar­

dierów, k tó rzy  jak o  p o ie j rzen i  o uczestnictwo w  spisku polskjro siedzieli 
w  w ięzien iu , zostali uwolnieni w  skutek  rozporządzenia  p rezydyalnego  ra d y  
nadw ornej wojennej i mają pozostać ty lko pod dozorem tak d łu g o , dopókąd  
w y ro k  sądu  w ojskow ego nie w róci od cesarza.

Całe miasto zatrudnia  się exaroinem młodego praw nika  F e llnera ,  p rzy  
k tó rym  u ta len tow any  professor H y c  rzucił zagadnienie względem n a d w e rę ­
żania p raw a  naro dó w , p rz y  czem nadm ienił ,  że wcielenie K rak ow a  ma b yć  
g łów nie  brane na uw agę. Zagadnienie nie zostało rozw iązane  przez m ło­
dego p raw nika .  U w ażają  to w szyscy  za niezmierne pobłażanie pod  w zglę­
dem wolności mówienia.

K r a k ó w ,  dnia 18. Grudnia.  S p o ry ,  jak  będzie z naszym handlem 
i systematem c e ln y m , zos taną  ju ż  bardzo  w kró tce  rozw iązanem i. P rzed  
n iedaw nym  czasem przyszed ł tu  bardzo znaczny oddział austryackich  strzel­
ców  granicznych i oczekuje rozkazów  względem sw ego rozłożenia  na mającej 
się prow adzić  now ej linii celnej. K u p c y  spodziewali się tego od daw ua, 
ale pom iędzy ludem wielkie za trw o żen ie ,  iz wszelkie to w a ry  niezmiernie 
podrożeją .

Z  P ru s  p rzy cho dzą  tn ogrom ne przesełki to w a ró w , za pew ne ,  aby  je sz ­
cze ko rzys tać  z dogodnej a ju ż  ostatecznej p o ry .  K upcy  w rocław scy  udzie­
lają k rakow sk im  daleko większego k redy tu  jak  dawniej. Nie zdaje się 
n a w e t ,  aby  pokup  miał być znaczny, iżby te zapasy dały  się spieniężyć 
i należytości mogły  być na czas popłacone. J u ż  w tym  tygodn iu  pewnie 
z tego przepełnienia jeden znaczniejszy dom tu ta jszy  przes ta ł p łac ie , p rz y  
czem W ro c ła w ian ie  nie u n ikną  znacznej szkody.

P e s z t ,  dnia 19- Grudniu. — Niezmiernie zw rócił  na siebie oczy przez 
s w ą  o p p o zyo yą  komitat szabolcski,  k tó rą  okazał w  podaniu  zaniesionem 
w p ro s t  do króla. W r ę c z  odmaw ia posłuszeństw a  dekretom królewskim, 
k tóre  za bezpraw ne  og łasza ,  a k tó rym  jednakże pow in ien  ulegać jak o  w y ­
raźnej woli Najjaśniejszego Pana, M ają p raw o  kom itaty  w y s tęp ow ać  z d o ­
pominaniem się o nadu życ ie ,  lecz nie w olno w y ła m y w a ć  im się z pod 
posłuszeństw a. Przedm iotem spornym  stała się w ładza nadkoroita towa
i w prow adzen ie  adm inis tra to rów . Szabolczanie od daw na  wezwali inne 
kom ita ty  przez o k ó ln ik , ażeby sprzeciw iały  się us tanaw ian iu  tych  n o w y c h  
u rz ęd ó w  a mianowicie, aby  nie pozw alały  nadkoraesora i ich zastępcom, 
to je s t  tak zw anym  adminis tra torom p rezy do w ać  w  sądach kom iia tow ych .  
Szabolcski komitat pozw olił  sobie ty le ,  iż zakazał sw oim urzędnikom za­
siadać pod przew odn ic tw em  administratora . W ła d z a  namiestnicza kró les tw a 
uznała ten zakaz za p rzec iw n y  p r a w u ,  ale komitat stał p rz y  swpjćm. 
W y s z ł o  więc uznanie n ieprawości przez dekre t  królewski od samego cesarza, 
ale komitat w  podaniu  pro tes tu je  i przeciw d ek re to w i ,  o św iadczając , że 
je s t  nadużyciem i że go uw zględniać nie  myśli.  W y sz e d ł  więc p o w tó rn y  
dekre t  n ad w o rn y ,  w  k tó rym  cesarz udziela naganę ko m ita to w i ,  iz śmie od ­
mawiać posłuszeństw a n a jw y ższy m  rozkazom. Atoli u p a r ty  komitat i z tego 
sobie nic nie r o b i , nie chce ustąpić  i p o w ia d a , źe w szystko  musi pozostać 
według  jego praw om ocnej uchw ały .  W  tern pow tó rnem  przeds taw ian iu  
kom ita t  ju ż  w yraźn ie  zeszedł z pola ko n s ty tu c y jn eg o ,  ale się rzucił na 
czysto rew olucyjne .  Cały więc św ia t  pa trzy  z na tężen iem , czego się teraz 

rz ą d  chwyci.
W ł o c h y .

Jeden  koresponden t z R zym u , p isujący do dziennika angielskiego D a i l y  
N e w s  obw in ia  pocztm is trza M assim o, że nie ty lko  w  najgorszym stanie 
u t rz y m u je  gałęź pocz to w ą  w  państw ie  kościelnćm, ale iż przez z b y t  tros-



kiiw ą delikatność dla rządu austryackiego na sw oją odpowiedzialność po­
ważył się przez dwa tygodnie w strzym yw ać wszystkie dzienniki francuzkie 
i angielskie, które pow staw ały o wcielenie Krakowa. Papież nie wie 
o tem ani słowa i  wszyscy Anglicy bawiący w Rzymie mają zamiar udać 
się w  gronie na Kw irinal i oskarżyć przed nim samym pocztmistrza.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
Jenerał T aylor stał ciągle w M o n t e r e y  ale w końcu miał ruszyć na­

przód dla zajęcia małego miasteczka Saltillo , opuszczonego przez mexykari- 
skiego jenerała Ampudia. Jenerał W ood  przezw yciężyw szy wiele trudności, 
w kroczył nareszcie w środek prow incyi Chihuahua a w dniu 2 8 . Paździer­
nika był oddalonym tylko o kilka dni drogi od M onterey, gdzie się miał 
połączyć z korpusem jenerała T aylor. Nie wiadomo jednak jaki będzie 
skutek tego połączenia; niektóre dzienniki tw ierdziły , że .obydwaj jenera­
łowie mieli ruszyć ku M exykawi w prost, w edług innych ku lam p ico , które 
to m iasto, jak się zdaje , stanie się podstaw ą głów nych działań wojennych.
T o tylko pew na, że rząd Stanów  Zjednoczonych stracił nadzieję zakoń­
czenia w ojny pokojem i dla tego postanow ił wojnę prowadzić z now ą siłą. 
Najznakomitszy z oficerów am erykańskich, jenerał S co tt, został wezwany 
do rady gabinetow ej, gdzie ułożył plan kampanii zimowej. Nie wiadomo 
jakim jest ten p la n , w  którym  jenerał Scott ma jak się zdaje w ażny udział, 
gdyż natychm iast ruszył k u  granicy. P rezydent także nakazał pobór 9 
pułków  ochotników. T a wojownicza reakeya w yw ołaną została wiadomoś­
ciami z M exyku o coraz silniejszej chęci M exykanow do w ojny, tak w  rzą­
dzie jak w ludzie, która nie pozwala liczyć na spokojną interw encyę kon­
gresu. Nie tylko ochotnicy w znacznej liczbie przybyw ają do obozu San- 
tanny , ale jeszcze dary bogatych M exykanow mniej lub więcej dobrowolnie 
w spierają skarb. W  dniu 2. Października jenerał Salas zw ołał 5 0  najbo­
gatszych kupców M exyku i pożyczył od nich 2 0 0 ,0 0 0  dolarów  dla rządu.

Santanna stojąc na czele potężnej fakcyi, podnosi powoli zasłonę, która 
pokryw ała jego zamiary. W  obozie swoim w  San Luis Potozi kazał w oj­
sku odegrać kom edyą pronunciam iento, p rzy  czem wojsko oświadczyło, że 
nie chce innego prezydenta dla rpltej mexykanskiej jak  Santanna. T e n , jak 
można tego być pew nym , odm ów ił, oświadczając, że nie może zasiąść na 
krześle prezydenta, dopóki M exyk potrzebuje jego miecza. Ale zarazem 
korzystał z tego, o trzym ując od generała Salas, prezydenta tymczasowego, 
oddalenie dwóch ministrów do stronnictw a federalistów należących, co 
dawało temuż stronnictw u w pływ  ważny. Tych panów (ministra skarbu 
Rejon i Pacheco ministra sprawiedliwości) zastąpiono dwoma kreaturam i 
Santanny.

OzietMłiki am erykańskie potw ierdzają wieść zabrania przez S an ta -A nnę 
2  mil. dolarów  przeznaczonych dla kapitalistów angielskich, Ale inaczej 
tłum aczą ten fakt jak  T i m e  s. W edług nich nie była to k radzież, nie był 
to  naw et środek ostrożności, ale pozyczka ta jn a , udzielona Santannie przez 
k u p có w  angielskich, pod zaręczeniem pana Bankhead, posła angielskiego 
W M exyku. W ia d o m o  nam,  że mexykaiiski m inister skarbu wchodził już 
z kupcami angielskiemi w układy o pożyczkę 2 milionów dolarów. Dziś 
m ów ią, Że układy te nie pow iod ły  się , ale na nowo je  rozpoczęto pod 
w pływ em  pana Bankhead. Dla pokrycia odpowiedzialności rząd u  W .  B ry­
tanii przed rządem Stanów  Zjednoczonych, schwytano niby ów konwój, 
k tó ry  podobno nigdy nie istniał. Pod tym względem czynią słuszną uwagę, 
że kupcy angielscy nigdy nie ryzykow ali tak znacznych sum po drogach 
M ex y k u , gdzie się spotyka więcej złodziei jak  żandarmów. Łatw o zresztą 
p o jąć , że nietylko rząd ale i kupcy angielscy starają się M exykowi dać 
środki wyjścia zwycięzko z walki z Stanami Zjednoczonemi. Nie raz to 
p ierw szy A nglia, nie śmiejąc otwarcie w ystąp ić, wspierała zlotem wrogów 
swych głównych nieprzyjaciół. Dodać należy, ze objaśnienia dawaue przez 
dzienniki m exykaiiskie, co do owego zabrania dwóch milionów, pow tarzają 
listy  w prost z M exyku do P aryża przysłane.

r o z m i u t e  w i a d o m o ś c i .

Syrop 7. płuc (lekkie), cielęcia, jako środek przeciw suchotom.
P rzek ła d  a ekonoma, pisma wychodzącego w S t. Petersburgu.

Suchoty p łuc , należą do najniebezpieczniejszych chorób , zjaw iają się 
bardzo często w klimacie północnym , i niezawodnie u |  chorych śmiercią 
się kończą. Na wiosnę choroba ta jest najniebezpieczniejszą i napada naj­
częściej ludzi młodych do 2 5  lat w ieku, delikatnej i słabej budow y ciała.

Do przyczyn tej choroby należą: nagłe zaziębienie piersi, życie sie­
dzące, pisanie w  pozycyi pochyłej, przepędzanie nocy bezsennie, nadużycie 
napojów  spiry tusow ych i rozpalających, szczególniej zimą i wiosną, i roz­
maite inne okoliczności, k tóre działając szkodliwie na bieg krwi, utrudniają 
Proces oddychania. Nadto silne nam iętności, smutek, gniew, strach, zby­
teczny ruch ciała, które stają się zgubne przy  usposobieniu do suchot, od- 
znaczającern sję zwykle delikatną budow ą ciała, szybkim wzrostem, wznic- 
sionemi d0 góry  łopatkam i, okazującem się pluciem krwi, płaskością piersi, 
cienką szyją, suchym kaszlem, szczególniej z rana, kłóciem w piersiach, pod 
łopatkam i, zadychaniem przy  wejściu na schody, ostro ograniczonym w y­
bitnym  rumieńcem na policzkach i gorącemi dłoniami, szczególniej po obie-

dzie, nocnemi potami, skłonnością do częstych affekcyi piersiowych i zanie­
czyszczeń żołądka. Nie wymieniam tu  innych sucho t, k tóre rozpoznawana 
byw ają przez śledzenie budow y klatki p ie rs io w e j, jak  niemniej za pomocą 
pukania (percussion) i przysłuchiw ania (auscu lta tion), bo to zaprowadzi­
łoby nas zbyt daleko i artyku ł mój czysto praktyczny, zam ieniłoby w  nau­
kow y. Nie będę się tu  także rozwodził, że w początkach suchot skuteczne 
byw a sypianie w oborze, użycie mchu islandzkiego, w ody salcerskiej, 
octanu, o łow iu , tran u , świeżego udojonego mleka krow iego , ^koziego* 
oślego, i kobylego, dla tego, że chce mówić wyłącznie tylko o użyciu sy­
ropu ze świeżych płuc cielęcia, o skuteczności którego przekonałem się k il- 
kakrotnera doświadczeniem. N astępujący je s t sposób przyrządzenia tego
dzielnego lekarstwa.

Do przygotow ania syropu w ybiera się zdrow e ciele mające 7 do 8 mie­
sięcy. Przyczem trzeba mieć pod  ręką l  funta cukru rafinowanego, jak  naj - 
mielej u tłuczonego , miseczkę drew nianą i ostry  siekacz. Natychmiast po 
przerżnięciu gardła cielęcia, otw iera się próżnia piersiow a, w yjm ują się 
obadwa płuca i ciepłe jeszcze kładą się na miseczce, posypują się natych­
miast cukrem i siekają się jak  najdrobniej. P o  ukończeniu tej czynności, 
mieszanina płuc z cukrem wkłada się w naczynie cynowe z nakryw ką, k tó - 
rąby  można przyśrubow ać. Naczynie to pow inno byc takiej w ielkości, aby 
zawierało funt. W braku podobnego naczynia użyć można butelki najlepiej 
szampankę, do której się wkłada siekanina z płuc z cukrem , potem butelka 
zatyka się ściśle korkiem i szyjka zaw iązuje się czystym płóciennym  p ła t­
kiem. N astępnie butelka ta lub naczynie cynowe zanurza się w  wodzie 
zwyczajnej tem peratury, nalanej w kociołek lub garczek, z k tórym  staw ia 
się na ogień. T ak gotuje się przez trzy  godziny, potem kociołek zdejm uje 
się z ognia, a butelka z płucami w yjm uje się z niego w tedy dopiero , ja k  
ukrop cokolwiek w ystygnie i dojdzie do 2 8 °  Reaum.

Następnie otw iera się butelka, i zaw arty  w  niej stygnący w  kształcie 
galarety czyli syropu p ły n , cedzi się przez najczystzą serwetę. O trzy­
many ztąd  syrop  powinien być ciemno-róźowego k o lo ru , z bardzo silnym 
zapachem osmażony i bardzo miły w smaku. S yrop tym  sposobem p rzy ­
gotowany daje się chorym na suchoty, po łyżce stołowej co godzina.

Przed użyciem tego sy ro p u , potrzeba naczynie, w  ktorem  się przecho­
w u je , w stawić w ciepłą w odę, a po wzięciu oznaczonej ilości, starannie 
natychmiast zakorkować. Za napój p rzy  tym  syropie używ ać należy her­
baty złożonej z rów nej części kw iatów , dziew anny wielkiej i ślazu w ysokiego. 
Dyetę składać ma bulion z cielęciny. Nie wolno używ ać pokarm ów  stałych 
i suchych. Taki sposób leczenia często bardzo przew yższał wszelkie na­
dzieje lekarzy i sprow adzał zbawienne sku tk i, w strzym ując dalszy postęp 
i rozwinięcie sucho t, zwłaszcza w pierwszym  ich okresie , kiedy nie ma 
jeszcze widocznych niszczących napadów, ja k o to : biegunki i po tow  szcze­
gólniej lipkiej w łasności, k tóre zwykle poprzedza długotrw ały  stan gorzącz- 
kowy. — Środek ten może być używ any przez kobiety i po połogu i w  cza­

sie czyszczeń. , ,
Nakoniec uważam za rzecz potrzebną przytoczyć tu  kilka przykładów .
1 Przed 5 laty pewna dama w ieku 3 5  la t, zamieszkała w  P etersburgu, 

będąc w 4tym  miesiącu ciąży, zachorowała na kaszel z obfitera wydziela­
niem flegmy, zmiejszanej z krwi ą ,  cierpiąc przytem  silne gorączkowe przy­
padłości i kłócie w piersiach. Użyto wszelkich możliwych środków  lekar- 
ckich, puszczono krew  z ręk i, lecz nic nie przynosiło  wielkiej ulgi. W  tym  
szasie jedna ze znajomych tej damy, doradziła je j użycie z p łuc cielęcia. 
Mąż chorej znany w stolicy lekarz Jerzy Jan o w sk i, rozpaczając ju ż  o życiu 
uwielbionej m ałżonki, zezwolił na użycie tego sy ro p u , k tó ry  w  przeciągu 
kilku dni cudu dokazał; gorączka w yraźnie się zm nieszyła, jak  niemniej 
i plucie k rw ią ; chora mogła nawet powstać ju z  z łozka, a następnie w y­
jechała na w ieś , gdzie na świeżem pow ietrzu pow tórzyła raz jeszcze sw oją 
kuracyą. Potem powiła syna i teraz ciągłego zdrow ia używa.

2- Pew na dama słabej i delikatnej budow y ciała , 2 5  le tn ia , matka kil­
korga dzieci zaraęża od 1 9  ro k u , po ostatniem poronieniu uczuła osłabie­
nie w całem ciele, połączone z suchym kaszlem i złem trawieniem. Uży­
wano wszelkich najdzielniejszych w medycynie lekarstw  i wezwano do na­
rady najznakomitszych lekarzy, ja k o to : ś. p. Dra Hanna i professora M ia­
nowskiego. Choroba trw ała ciągle w  jednym  stanie. Nakoniec zgodzono 
się na użycie będącego w mowie syropu. W  przeciągu tygodnia chora od- 
zykała stracony ap e ty t, kaszel się zm niejszył, stan gorączkow y ustąp ił i ofc» 
trzeci ju ż  r o k , osoba ta cieszy się dobrem zdrowiem.

3. Przed trzema laty, bawiąc na urlopie, w gubernii mohilewskiej przy­
w ołany byłem na konsylium do chorej, pewnej obyw atelki zagrożonćj nie- 
bezpieczeństwcmem z pow odu rozw iniętych suchot. Była to osoba w w ieku 
około 3 9  lat. — Od pewnego czasu nie w stawała już  z łóżka, p*u a r w>ą, 
kaszlała, oddając flegmę w  kształcie kulek szarego koloru. Ch° ra  w y ży ła  
już wielkie mnóstwo różnych środków  lekarskich i empirycznych- W ska­
załem je j leczenie sy ropem , i w y zn a ję , i z nad wszelkie moje oczekiwania, 
chora zaczęła wkrótce chodzić, kaszel znacznie ustąp1 > P u« e  k rw ią  ustało 
i moja panienka wróciła zupełnie do zdrowia.

4 W  pierwszym  wojskowym  szpitalu w S. P e te rsbu rgu , w moim od­
dziale leżał służący, I71etni chłopak, budowy ciała skłonnćj do sucho t, do­
tknięty  gorączką i kaszlem połączonym z obfitera oddawaniem ropuste j fle-



gray. Użyłem stosownych środków lekarskich, skutkiem, których gorą­
czka się zmniejszyła, lecz kaszel z oddawaniem flegmy trwał ciągle w swo­
je j  mocy. Uważałem już  tego chorego za straconego i jako ostatni środek, 
przepisałem leczenie sy rodem , po którym chory w przeciągu 12  dni zaczął 
chodzić i odzyskał apetyt. Następnie wysłano go na wieś, gdzie pił świeże 
mleko i w  dwa tygodnie nie było na nim ani znaku choroby.

5. Drugi chłopiec 14 le tn i ,  przybył także do tegoż szpitala z mocnym 
kaszlem po odrze i z wszclkiemi oznakami suchot gruczołkowatych skrofu­
licznych. W  płucach z prawej strony znajdowała się wklęsłość czyli jama 
(caverna) w ykry ta  za pomocą słuchu przy użyciu ste toskopu , nogi mocno 
opuchłe, g łowa pozbaw.ona włosów. Chory miany był za niewyleczonego. 
Poradziłem użycie syropu z płuc cielęcia. Po tej dwu tygodniowej kura-
cyi ’ ch0Ty !alt ICJ doznał ulS! < źe go wysłano na wieś w gubernią twerską, 
gdzie na swiezem powietrzu , w dwa tygodnie wrócił zupełnie do zdrowia.

Wymienione dopiero przykłady, oraz znaczna liczba innych pomyśl­
nych  wypadków uleczenia suchot syropem z płuc cielęcia, znaglają mnie do 
publicznego ogłoszenia tego środka, dla tego, aby wiele osób, zwłaszcza 
na w s i ,  w okolicach dalekich od lekarzy, mogło własnym, bez pomocy 
medycyny, używać tego dzielnego i zbawiennego lekarstwa, które zarazem 
tak jest proste i podręczne, że je  każdy mieć może.

C u d o w n e  p r z e b u d z e n i e  s i ę  z e  ś m i e r c i .  — W  „ J o u r n a l  d e  
C o n s t a n t i n o p l e ,  czytamy ze Sm yrny  pod dniem 2- Października r. p.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  dzisiejszego nas tępujące ohligacye miej 

skie w ylosow ane  zos tały :
Nr.  219. na 100 Tal.
—  286. na 100 —
—  293. na 100 —
—  1341. na 100 —
— 168. na 100 —
—  86. na  100 —
—  91. n a  100 —
—  986. na 25 —
—  378. na 100 —
—  1115 na 100 —
— 167. na 100 —
—  2087. na 25  —
—  1301. na
—  1192. na
— 1864. na
—  1849. na
— 1936. na
—  2024. na
— 1941. na
—  1665. n a __

W łaśc ic ie le  ta k o w y c h  winni waluty od dnia
5. do  15. m. b. z kassy  naszej odebrać ,  w  p rz e ­
ciwnym  razie na ich ry z y k o  asserw owane z o ­
staną ;  w  pow yższym  czasie także p row izye za 
k u p o n  Nr. 44. zapłacone będą.

Z  obligacyi w p rz ó d y  w y losow anych  do  w y ­
p ła ty  p rodukow anem i nie zos ta ły :  "

Nr. 204. na 100 Tal.
—  659. na 50 —
—  734. na  25 —
—  1121. na 100 — 

i N r .  1139. na 25 —
P oznań ,  dnia 2. S tycznia  1847.

K o m m i s s y a  d o  u m o r z e n i a  
m i e j s k i c h .

Pani D r  o z zamieszkała w  P o z n a n i u  od lat 
ki l ku,  ży czy łab y  sobie umieścić u siebie dwie 
panienki,  k tó reb y  m ogły  uczęszczać na pensyą.
J ę z y k a  francuzkiego ła tw o  u niej b v  się w y ­
u c z y ły ;  lekcyc  muzyki także brać u niej by  
mogły . O  w aruukach  dowiedzieć się na ulicy 
W o d n e j  N r. 2.

J M a n  i a r  św ieży w  dużych z ia rn ­
kach o d eb ra ł  J .  A p p e l ,

W ilhelm , ulica Nr. 9. po  stronie poczty.

Przeszłej soboty zdarzył się tu wypadek, na k tó ry  zapewne niejeden czło­
nek fakultetu medycznego uśmiechnie się, a który przecież wszyscy tutaj 
poświadczyć mogą. Kilku Greków płynęło łodzią z poblizkiego Burnabad 
do S m y rn y ,  a podpiwszy sobie w drodze, przyszło im na myśl, wrzucić 
żartem jednego zpomiędzy siebie w  morze. Jakoż w istocie porwało czte­
rech najrozpustniejszych, piątego i wtrąciło go w wodę, gdzie on po chwili 
bez siadu zniknął. Na to je d en , przestraszony tym wypadkiem, skacze za 
tamtym w  morze, lecz także nie wraca. -  Toż samo czyni trzeci, spie­
szący w pomoc obudworn, i ma już  również zatonąć, lecz zbiera jeszcze 
sił ty le ,  iż się chwyta dorzuconego mu z łódki powroza i w ten sposób się 
ocala. Na szczęście podczas największego smutku wytrzeźwionych tem że­
glarzy, zjawia się przypadkowie jeden z najlepszych nurków smyrneńskich, 
i ledwie o całem zdarzeniu zawiadomiony, rzuca się co prędzej w morze, i 
wnet drugiego zatonionego z głębi wyciąga. Lecz pierwszy zawsze jeszcze 
był w wodzie: strawiono półtory godziny na daremnem szukaniu; dopiero 
po upływie tego czasu znalazł go nurek w znacznej odległości, w głębi mo­
rza , widocznie uduszonego, i wszelkie znamiona śmierci okazującego. Roz­
głoszono ju ż ,  źc nie żyje i miano go nawet p o g r z e b a ć ,  gdy wybawca 
j'ego corychlćj oliwy z popiołem ugotować każe, tę wrzącą mieszaninę na 
brzuch martwemu kładzie, i silnie nacierać go zacznie. Po niedługim czasie 
to tarcie oliwą z popiołem, sprawia tak pomyślny sku tek , iż mniemany to­
pielec, zwolna do życia przychodzi, oczy otwiera i zgromadzoną na swój 
pogrzeb rodzinę poznaje. Obecnie jest on zupełnie uzdrowiony.

25
25
25
25
25
25
25
25

d ł u g o 1

L O T E R J  A.
D nia 13. Stycznia p rzypada ciągnienie lw sze j  

y  9olej loterji. Losy  na nię zna jdu ją  się 
w  zapasie.

Szanow ni interesenci loterji ,  k tó rzy  żądali 
mieć dla siebie p rzygo tow ane  pew ne l J s y ,  ze­
chcą takowe do dnia 8. S t y c z n i a  odebrać ;  do 
dłuższego bowiem  czasu nie mogą b y ć  zacbo- 
wane.

Król. pobo rca  lo te ry jny  B i e l e f e l d ,  
p rzy  ulicy Butelskiej i narożniku R y n k u  Nr. 44.

P odpisany  odstawia znow u na sp rzedaż od 
4. S tycznia 1847. r.

300 macior dw u  do  5cio letnich i 
50 tryków .

T ak  m aciory  jako i tryki są zd row e  i od  
wszelkich dziedzicznych chorób  w o lne ;  na co 
daję rękojmią. W e łn a  tych  owiec jest nabita i 
del ika tna ,  a ceny  zastosowane do  okoliczności 
czasowych.

Szanow ne o s o b y , k tóre  w r o k u  zeszłym i 
dawniejszych z ow czarń  moich zakupyw ały ,  są 
jak mię zapew niono , nader z kupna  swego z a ­
dow olone .  ^Opierając więc nadzieję moję na 
tern, sądzę, że i w tym roku  spodziew ać się m o­
gę licznego pokupu .

D a le j , odstawiam na sprzedaż pew ną liczbę 
b u h a jó w ,  a m ianow icie :

2 dwuletn ie )
2  trzyle tn ie  i / rasJ  O ldcnburgsk ie j ,  
l  cz te ro le tn i ,  rasy  Szwajcarskiej.

Nakoniec zwracani uwagę S zanow nej P ub licz­
ności na to ,  ze z stadniny Pana R a d zc y  ek o n o ­
micznego H e l l e r a  w  C h r z e l i c a c h  nabyłem 
dw a ogry  czystej k rw i,  k tó re ,  sk o ro  uznane 
zostaną o d  Kommissyi za zda tne  do  s tanow ie­
nia,  przeznaczę na ten cel za 1. F ry d ry c h sd o ra  
od  klaczy. .

S k o ro  pozw olenie o trzym am , doniosę, o d w o ­
łu jąc  się na niniejsze doniesienie, od  k tórego 
dnia klacze p rzyp row adzać  będzie inóżna do  
stanowienia.

W y ją w s z y  poniedzia łek , w torek  i ś rodę  za ­
stać mnie można zawsze w domu.

N ietąszkow o pod  Śmiglem, d. 30. G rud . 1846.
L e h m a n n.

Od czwartego do I
, .

Stycznia zastać mnie można w Ludom ach  pod  
Obornikami. I g n a c y  L i p s k i .

O d  dnia 15. S tycznia 1847. ogier kasztano- 
waty ,  angielskiej czystej krwi  V i n d e x  z W o -  
f u l  po  C o  r e i  St. B. Vol. IV. 2. p. 112. w Z a ­
k r z e w i e  pod  K łeckiem , a ogier angielski cz y ­
stej krwi S u w a r o w  z S t r a t h e r n  e po S p e c ­
t r e s  s St. B. Vol. IV . 2. p. 54. w  D ł u s k u  p o d  
S k w ie rzy n ą ,  odstanawiać będą klacze czystej 
k rw i po  2 F ry d r y c h s d ’ory, pół krwi po  jednym, 
ta lara dla ludzi s ta jennych.

Stan  Termometru i Barometru, oraz k ierunek wiatru  
w I*o z n a n i i

Dzień. Stan termometru Stan W ia t r .najniższy n aj wyż. barometru.
27 Grndn.
28.
29.
30.
31. «

1. Stycz.
2. -

— 3 , 0 “
— 2 , 6 “ 
— 11, 0 “
— 7 , 0 “
— 10,2 “
— 7 , 3 “
— 5 , 0 “

-  1 , 5 “
— 1 , 0 " 
— 6 , 0 “ 
-  6 , 6 “
-  7 , 8 °
-  5 ,1  “
-  3 , 8 “

28" 1, 0"' 
28" 5, 0"' 
28" 7, 0 "  
28" 8, 5'" 
28" 8, 8"' 
28" 5, 3"' 
28" 5, 0'"

Póln. z. 
dito 
dito 
dito 

Poludn. z. 
Północ. 
Polud. w.

H u m  f j ł e f t f f /  M t e r V n a k .
Dnia 31. Grudnia 1846

Duże świeże E l b l ą s k i e  m i n o g i  otrzymali 
w komis i p rzedają tanio 

Bracia A u e r b a c h  p rzy  W ro c ła w sk ie j  ulicy.

z W a r s T l w v ^  “ PriZejmie. !ub(mnik, f W d.o b rd » ™ takową znów w znacznym zapasie
!»<»■.! ena 1 s tosow nie  do jej gatunków  sprzedaje  po cenach następujących:

^  a  *  k w i a t e m  familii F uza  Ju n c zy n  funt  1, 1 °
".,to dito dito Fuza  Szyluiiga funt 1.
^ !to dito d ito  F u z a  M ajukun funt 1.

, dito dito  Fliza Ju s u n  . funt I
* > i \ i l e p s z a  (z buk ie tem ) . . funt 1.

z i e l o n a  ł ł  a n z o M u  Wyższego gatunku . . funt 1
Ż Ó i t a  falilii Sian P c h i n n ..................................... funt  t.

szystkie gatunki sp izeda ją  się w op lom bow anych  y ,  y ,  -J-, żółta zaś i  fun tow ych paczkach. —

ale k o n ^ n ^ f  j ' r Ĉ  S' ?- ? ” Dm PVbliczności z »»>«"' towarami w rodzajach  n iezby lkow nych
p a r f u m e r v e T  t i a L n ?  w  ^ y z n  po trzebnych  po  cenach n a ju m ia rk o w ań szy c h ; t akże 
partum erye,  i najlepsza W o d a  K olonska  z domu Jean Maria JF'artna.

Handel now ości p rz y  u licy  W ilhe lm ow skie j  Nr. 14. w  dom u  J R .  R 0 ja . J a b ł k o  w ski .

Tal. 3. sgr. 15., 
Tal. 3. sgr. 25., 
Tal. 4. sgr. 5., 
Tal. 4. sgr. 15., 
T al. 6. sgr. 25.,  
Tal.  4. sgr. 5., 
Tal .  13. sgr. 25.

Obligi dltfgu skarbowego . . 
Obligl premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt. i Nowej
Obligi miasta l l c r l i n a .............
Listy zasiew iic Prnss. Zachód.

4V. X.Poznaiisk.
» dito

Pruss. W sch ó d  
- P o m o rsk ie . . . 

March. Elok.iN 
Szląskin . . . .  

dito od rządu g a rau ton auc
F r y d r y c h s d o r y .........................
Inne monety zlotc po 5 tal, .
D i s c o n t o ......................................

A k c j e  
Obligi Polsd.-Magdeburskiej .

dito obligi Lit. A. H.............
Obligi upierw. Potsd. Magd. 
Drogi żel. Magd.-Lipskic . . . 
Drogi żel. Berl.-Auhaltskiej . 
Obligi npierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi zet. Drssel. Elberfetd. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf.
Drogi żel R e ń s k i e j ................
Obligi upierw. Keńskic . . .  
Drogi od rządu garantowane. 
Drogi zel. Górno-Szląskiej 1. A 
Obligi npierw. Górno-Szląsk.

dito IM. B. .
- Berl.-Szcz. IJt. A. i B.

“ - M a g d e b . - H a l b e r s l
Dr. żel. Wrocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. YV>oc. Szw.-Fr.  
Dr. ii-l. I lonn-K olońsk ie j .
Dr. żel. Dolno-Szląsk.-March. 
Obligi upierw. Dolno Szl -Mm.

dito dito dito
D r żel. Dolno-Szlą. gałęziowej 
Obligi upierw. dito ‘ dito 
Kolei W ilhe lm . (C. O.)
Drogi żel. Berliu-Hamburgskićj

Sto-
pa

prC.

JNa pr. kiirnut
papie­
ram i

g o to ­
wizną.

3
3';
3Ł,
4
3i
■Ą
3

*
34

4
4
5 
4

4

4

4
34
4
4

4
4
4
5 
4
4
5 
4
44
4
4

944
941
944

951
13,7 
12 
4

91 |
100J

114
96J

1044

85)

93A
91J
90J
93
911

101*
21*941
934
934
96

I ? 1 ' *H i
5

881

994

113
95 |

844

104 —
I _

111
108

92
934

100{
714

102

110

91

994
704

80 4 
101


